
Nieśmiertelne dzielą Marksa, Engelsa, Lenina, Stalina uczą nas walczyć i zwyciężać

Przed Dniem 
H utn ika .

KATOWICE (PA P). — Dzień 
11 m aja br. hutnicy polscy ob­
chodzić będą jako swe doroczne 
Święto. Dzień ten hutnicy witają 
w atmosferze wzmożonej walki o 
plan, rozumiejąc, że od ich pracy 
uzależnione są wyniki produk­
cyjne wielu innych działów prze­
mysłu.

Cena 15 gr.
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W siódmą rocznicę wyzwolenia narodu niemieckiego

W ym ian a  depesz  
między Premierem NRD Grolewohlem 

a  Generalissimusem Stalinem
M OSKW A (PAP). — Agencja T ASS ogłasza depesze, wymienione 

Z okazji siódmej rocznicy wyzwolenia narodu niemieckiego przez 
Arm ię Radziecką mAądzy P r e m ie r e m  NRD Grotewohlem a Generalis­
simusem Stalinem.

Premier Niemieckiej R e p u b l i k i  Demokratycznej — Otto Grotewohl, 
w imieniu Rządu NRD przesłał do Przewodniczącego Rady Ministrów  
ZSRR  — J. W Stalina następującą depeszę:

Do Przewodniczącego 
Rady M inistrów ZSRR 
Towarz3rsza J. W. Stalina

M o s k w a
Wielce szanowny 
Generalissimusie Stalin!

W dniu siódmej rocznicy wyzwo­
lenia narodu niemieckiego spod 
jarzm a hitlerowskiego faszyzmu, 
przekazuję Wam, szanowny Towa­
rzyszu Stalin, serdeczne pozdrowie­
nia w imieniu Rządu' Niemieckiej 
R e p u b lik i  Demokratycznej i ode 
mnie osobiście. Z głęboką wdzięcz­
nością chylimy sztandary przed 
mężnymi bohateram i sławnej Armii 
Radzieckiej, poległymi w  walce o 
■wyzwolenie narodu niemieckiego 
spod jarzm a hitlerowskiego faszyz­
mu.

Ludność Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej obchodzi Święto 
Państwowe 8 m aja w chwili, kiedy 
rozstrzygają się najważniejsze dla' 
narodu niemieckiego sprawy. Cho­
dzi o wykorzystanie terytorium  
Niemiec dla podboju Europy przez 
im perializm  am erykański i jego 
niemieckich wasali z Bonn. Ta groź­
ba dla pokoju v/ Europie pociąga za 
sobą dla Niemiec niebezpieczeństwo 
wojny bratobójczej i całkowitego 
zniszczenia Niemiec. Rozbicie Nie­
miec pogłębia się, a odmowa za­
warcia trak ta tu  pokojowego sprzy­
ja odrodzeniu niemieckiego m ilita- 
ryzmu i faszyzmu.

Niezliczone przykłady dowodzą, 
że wysuwane przez patriotów  nie­
mieckich żądania zapewnienia naro 
dowi niemieckiemu jedności, poko­
ju, niezawisłości i suwerenności — 
znajdowały stale bezinteresowną 
pomoc i poparcie ze strony Zwiąż 
ku Radzieckiego. Naród niemiecki 
widzi to znów w obu notach Rządu 
Radzieckiego — z dnia 10 m arca 
1952 roku i z dnia 9 kwietnia 1952 
roku. Dokumenty te odpowiadają w 
pełni interesom narodowym wszy­
stkich Niemców. Dlatego też wszy­
scy miłujący pokój i patriotycznie 
usposobieni ludzie w całych Niem­
czech przyjęli je z uczuciem we­
w nętrznej satysfakcji i głębokiej 
wdzięczności. Dziękujemy Rządowi 
Związku Radzieckiego za jego propo 
zycje na rzecz przeprowadzenia wy-

Budufemy
s p ó łd z ie ln ie  pro du kc yjn e
W powiecie hrubieszowskim 

odbyła się 4 bm. narada aktywu 
powiatowego, na której zapozna­
no się z osiągnięciami w organi­
zowaniu spółdzielni produkcyj­
nych. W ostatnim  okresie pow­
stały w powiecie hrubieszowskim 
3 spółdzielnie produkcyjne w Ma- 
licach, Raciborzycach i Tuczem- 
pach oraz 20 Komitetów Założy­
cielskich.

Po referacie sprawozdawczym, 
uczestnicy narady przedyskuto­
wali plan dalszej rozbudowy sie­
ci spółdzielni produkcyjnych. Po 
naradzie rozpoczęto prace przy­
gotowawcze do organizacji no­
wych spółdzielni w 40 groma­
dach jednocześnie, (cm)

borów w całych Niemczech, utwo­
rzenia rządu ogólnoniemieckiego i 
zawarcia trak ta tu  pokojowego z 
Niemcami.

Dziękujemy również za wielką 
rzeczywistą pomoc i poparcie w do­
niosłej sprawie naszego budownic­
tw a pokojowego, gospodarczego i spo 
łecznego, zwłaszcza za przekazanie 
w tych dniach w ręce naszego naro­
du 66 przedsiębiorstw radzieckich 
towarzystw akcyjnych. Wielkie są 
sukcesy, osiągnięte dzięki te j pomo­
cy przez nasze masy pracujące. Lud 
pracujący Niemieckiej Republiki De­

mokratycznej oraz jego Rząd będą 
wszelkimi środkami i z całą energią 
odpierać wszelkie zamachy na te 
zdobycze oraz wszelkie atak i prze­
ciwko pokojowi.

Naród niemiecki nie chce wojny! 
Naród niemiecki chce żyć w jednoli­
tym, miłującym pokój, niezawisłym 
l demokratycznym państwie, jako 
równouprawniony członek rodziny 
miłujących pokój narodów. Patrio­
tyczne 1 miłujące pokój siły narodu 
niemieckiego, obywatele Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej zdają so­
bie sprawę ze swej wielkiej odpo­
wiedzialności za utrwalenie i zacho­
wanie pokoju w Europie. Zapewnia­
ją  oni Was, szanowny Towarzyszu 
Stalin, że będą na:dal nieustannie 
walczyć o zachowanie pokoju. ‘

Rząd Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej 

(— ) Grotewohl, premier

Depesza Generalissimusa Stalina
Depesza J. W. Stalina, przesiana w  odpowiedzi Premierowi Nie­

m ieckiej Republiki D emokratycznej— Otto Grotewohlowi brzmi:

Do Prem iera Niemieckiej Republiki Demokratycznej 
Towarzysza O. Grotewohla

Berlin
Proszę Rząd Niemieckiej Republiki Demokratycznej i Was 

osobiście, Towarzyszu Premierze, o przyjęcie wyrazów mojej 
wdzięczności za przyjazną depeszę, przesłaną z okazji siódmej 
rocznicy wyzwolenia narodu niemieckiego cd tyranii faszy­
stowskiej. •

Życzę narodowi niemieckiemu i Rządowi Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej sukcesów w walce o jednolite, nieza­
wisłe, demokratyczne i pokój miłujące Niemcy, o jak najrych­
lejsze zawarcie .traktatu pokojowego i wycofanie wojsk okupa­
cyjnych z Niemiec — w interesie Niemiec i w interesie pokoju 
na całym świecie.

(—) J. Stalin

W alka o piast trw a
376% normy wykonuje 

Kąkolewski
Na budowie ZOR Bronowi.ee dziel­

na brygada tynkarska K ąkolewskie­
go, która w r. 1950 zajęła pierwsze 
miejsce we współzawodnictwie ogól 
nopolskim, w ykonnje obecnie przy 
wykańczaniu bloków osiedla prze­
ciętnie 376 proc- norm y dziennie.

Godne naśladowania w yniki osią 
gnęły również brygady Iwanka  
(198 proc. normy), Michajłowa (188 
proc. normy) i Stasiaka (179 proc. 
normy).

Brygada Iwanka postawiła sobie 
za punkt honoru „pobić" Kąkolew­
skiegoi. Czy je j się to uda, przeko­
nam y się w  ciągu najbliższych dni.

— Zrobilibyśmy jeszeze więcej, 
gdyby nie te ciągłe przerwy w  do­
stawie zaprawy—m artw i się Kąko­
lewski-

Kierownictwo nie troszczy się 
o dobrą organizację pracy

Z tą zaprawą jest rzeczywiście 
kłopot. Wprawdzie robotnicy obsłu­
gujący betoniarkę: Kryza i Nećko 
wyrabiają ponad 300 proc. normy, 
ale z  powodu braku pomocników  
do noszenia i przesiewania piasku, 
muszą te czynności spełniać sami, 
co ogromnie utrudnia im  pracę. 
Należy jak najszybciej przydzielić 
betoniarzom pomocników-

To nic jest harmonogram
Wiele budów ZOR Bronowice 

pracuje bez oparcia o harmonogra­

my. Przy sporządzaniu ogólnego 
harmonogramu budowy ograniczo­
no się jedynie do wpisania w  od­
powiednie rubryki nazw miesięcy... 
Nic dziwnego, że nie może on służyć 
jako podstawa do wykonania pla­
nów.

Spotykamy się na licznych imprezach
»S zta n d a r Ludu swoim C z y t e l n i k a

Z  okazji Dni Oświaty, Książki i Prasy redakcja „Sztandaru Lu* 
du“ organizuje dla swoich Czytelników Mele ciekawych i atrak­
cyjnych imprez.

Już o godzinie 10.00 rano w dniu 11 maja rozpoczną się kon­
certy orkiestr dętych. W Parku Miejskim grać będzie orkiestrą 
Komendy Wojewódzkiej „Służba Polsce*1, w parku bronowickim 
koncertować będzie orkiestra Związku Zawodowego Kolejarzy, a 
na Kalinowszczyżnie (obok Domu Kultury) orkiestra WSK. Jedno­
cześnie na ulicach Lublina listonosze i pracownicy redakcji „Sztan 
daru Ludu“ kolportować będą gazety.

W godzinach popołudniowych (15.00) w Parku Miejskim odbę­
dzie się Wielki Festyn Ludowy „Sztandaru Ludu“. Festyn otwo* 
rzy krótkim przemówieniem red. Gwardak, kierownik Działu Kul­
turalnego redakcji „Sztandaru Ludti“. Konferansjerkę poprowa­
dzą znani naszym Czytelnikom artyści Teairu Muzycznego Junosza 
i Kaczorowski. Chór Ferta wykona kilka piosenek, poczein wystą­
pi ze swoim programem zespół „Sztandaru Ludu".

Piosenki „Walczyk Warszawy" Rzewuskiego i „Cóż ja temu je­
stem winna" Zacharo wa wykona Xcnia Grey, a Henryk Kaczo­
rowski zaprezentuje kilka humorystycznych recytacji. Amatorski 
zespól taneezny LPZB wykona poloneza ,,Nowy podchorąży". Wy­
jątek z „Pana Tadeusza"(koncert Jankiela) recytować Jbędzie arty­
stka Teatru im. J. Osterwy Eleonora Frenkiel Ossowska. Henryk 
Kucki śpiewać będzie „Wesele na Kirll“, a Barbara Sawicka „Ży­
czenie Chopina" i „Zazulę", poczem znów wystąpi chór Ferta z po­
pularnymi piosenkami.

W wykonaniu Izabeli Ferency usłyszymy „Czardasza" 1 „Estrcl- 
lę“. Zespół LPZB wykona mazura.

„Oberek" Nowowiejskiego i „Koraliki" Niewiadomskiego śpie­
wać będzie Zofia Bronikowska. Czesław Pręgowski również wy* . 
kona kilka piosenek, po czym Frenkiel - Ossowska recytować będzie 
wiersz Gałczyńskiego pt.: „Ja jestem człowiek z transparentem".

W wykonaniu Heleny Jagodzińskiej usłyszymy „Krakowiaki" 
Moniuszki i ,,Kazała mi mama" Nowowiejskiego.

Usłyszymy również kilka piosenek w wyk. Marleny Szuster.
Na zakończenie śpiewać będzie m ów chór Ferta znane nam 

i zawsze mile piosenki polskie i radzieckie.
Jak widzimy program Festynu jest dość obszerny 1 ciekawy. 

Zapraszamy więc naszych Czytelników do wzięcia w nim jak naj­
liczniejszego udziału.

Po Festynie o godz. 19 odbędzie się zabawa ludowa na Plaen
Stalina.

Z ostatnie! chwili

Vesely i Królak zwyciężają
w IX etapie Wyścigu Pokoju

W yniki lx  e tap u  C heraultz  — Bad 
Scliandtiu (117) km ).

K lasyfikacja indyw idualna IX. e tapu : 
1) Vcsely (CSR) 3:10:22, 2) Królak (Pol­
ska) 3:11:22, 3) V arhelst (Bolgiai 3:11 M,  
4) Steel (Anglia) 3:11.23, 5) D lm ltrow 
(B ułgaria) 3:11:24. 6) S tablew ski (Po­
lonia F rancuska) (3:16:11, 10) W ójcik 
(Polska) 3:10:32. Dalsi Polacy zajęli n a ­
stępujące m iejsca: 21) K lablńskl 3:17:13, 
Wśród zawodników zajm ujących m iejsca 
od 22 do 43 zn a jd u ją  się Hadasik 1 Wrze 
slńskl w czasie 3:17-44 (cala grupa w 
Jednakowym czasie), 67 Jarząbek 4:00:23. 

K lasyfikacja drużynowa IX e tapu : 
ł—2) Belgia 1 CSR w Jednakowym 

czasie 9:45:06. 3) Polska 9:45:07. 4) B uł­
garia 9:45:11, 5) Anglia 9:45:51, 8) NRD 
9 J51:30, 7 F rancla  9:51:42, 8) D ania 
10:03:59, 9) Węgry 10:06:00. 10) Holandia 
10:18:17.

K lasyfikacji indyw idualna po dzlewlę* 
eiu etapach :

1) Steel .(Anglia) 41:37:30. 2) Ves«ly 
(CSR) 41:40:14, 3) V erschur*n (Bel ula) 
41:44:20, 4) Stablewslci (Połonin. F rancu ­
ska) 41:46:12, 5) De O root (H olandia) 
41:51:07,

Polacy za jm u ją  n astępu jące  ralejnca: 
14) W ójcik 42:14:43, 18) K rólak 43:24:11, 
20) K lablńskl 42:25:45, 21) HadasllC 
42:28:23. 33) W rzesiński 42:52:23, 56) 
Jarząbek 44:32:05.

K lasyfikacja drużynow a po dziewięciu 
etapach : ' •

1) Anglia 125:04:34, 2) CSR 125:49:23, 
NRD 126:02:23, 4) Belgia 126:06:36, J) 
Polska 126:24:57 , 6) Bułgaria 126:37'43. 
7) H olandia 126:46:51, 8) R um unia 
128:44:32, 9) D ania 128:48:20. 10) Wio. 
ehy 129:24:17.

Mistrzostwa Polski w koksie
W yniki pierwszego dnia walk. W. rau ­

sza: Potocki (W -wa) wygrał przez dy- 
skw alifakcję Panasa ((tz). Drysz (SI) 
pokonał Waszkiewicza (K ); w. koguci*: 
Fryc (K) poddał się Woźniakowi (kadra), 
młody Kowalski niespodziewanie wy­
grał z Karglerem  (W -wa);w . piórkowa: 
Rzeżnikiowicz (Rz) poddał się Dolec­
kiem u (W -wa), Bechter (SD wygrał z 
Furm anem  (K ); w lekka: bardzo ładnie 
walczący Nowak (W -wa) pokonał Dobro- 
slclskiego (Rz); w. lekkopółśrednia: 
Blach (W -wa) wygrał przez dyskwalifi­
kację Zachary (L): w. półśrednia: Luz.iń 
czyk (K ) poddał się R ińskiem u (W -w a); 
w. lekkośrednia: Grcgorek (K) wygrał z

Z ż y c ia  NRD

Przy fabryce maszyn-im . Ernesta Thalmana w Magdeburgu (NRD) 
powstał klub techniczny.

Na zdjęciu: członkowie klubu—mistrz skrawania Rudolf Schreiber, 
laureat Nagrody Państwowej Norman Miessbach i tokarz Heinz Brtig- 
gem ann omawiają nowe usprawnienie. Fot — CAF

W ojnarowskim (Rz), zaczki#wiczowi po« 
dał się w III sta rc iu  Kasza (41); w. 
średnia: Clellńskl (Rz) poddał się Tło- 
warze (k ad ra ); w. półciężka: Jop  (Rł> 
poddał się w drugim  sta rc iu  Kum orkowi 
(SI). . .

Zestawienie par na drugi dzień walk: 
w. m usza: W ojtecki (L) — KUkier (ka* 
dra) i Potocki — Drysz; w. kogucia: 
Wilk (L> — lilm an  ( i i) ,  W otn iak  — 
Kowalski ; w, piórkowa: M anelskl (L ) — 
Bazarnik (kadra). Dolecki — B etchrr; 
w. lekka: Kowalewski (I.) — Bek (51), 
Bednarski (K ) — Nowak; w l.-półśrcd- 
n ia: Rożek («1) — Jabłoński, Latkow ­
ski (K ) — Błach; w. półśrednia: U ccłjt 
(*D _  Wojklewicz (L), Nowakowski — 
Piński; w .l-średnla: Grzesiewlcr. (W -w a) 
— Musiał, Greborek — Zaczkiewicz; w. 
średnia: Kwaśniewski (W -w a) — G ry- 
chowski (K ) , Kożuszek (*1) — N o w in ; 
w. półciężka: Marzec (W -wa) — R ąbsl- 
ski (K ), F ranek (L) — Kum orek (SI).

Odznaczenie
przodującego inżyniera FSC 
im. Bolesława Bieruta

Inż. Stanisław Podkowa, dyrektor 
inwestycyjny FSC im. Bolesława 
Bieruta, został odznaczony Złotym 
Krzyżem Zasługi za wybitne przy. 
czynienie się do przyśpieszenia bu­
dowy i uruchomienia fabryki.

Seminarium lektorów
u p o w szech n ien ia  
wiedzy rolniczej

D nia 12 bm . o godz. 10 w gmar.ba 
Prezydium  Woj. Rady Narodowej w Lu­
blinie przy ulicy 22 Lipca 4, odbedzll 
się sem inarium  lektorów upow szechnia­
nia wiedzy rolniczej z województwa lu . 
bełskiego, na  którym  przedm iotem  dys­
kusji będą zagadnienia związane ■ 
um acnianiem  1 rozbudową ipóldzlełcto- 
ści p rodukcyjnej n a  Lubelszczyźnle.
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D e p e s z a  K C  K o m u n is t y c z n e j
P a r tii G recji 
d o  KC PZPR

WARSZAWA (PAP). — K om itet 
C en tralny  K om unistycznej Partii 
G recji nadesłał do KC PZPR depeszę 
treści nas tęp u jące j:

Do
K om ita tu  Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej 
P a rtii Robotniczej

Drodzy Towarzysze!
W im ien iu  lu d u  greckiego wyraża­

m y W am głęboką wdzięczność za 
wszystko, co uczyniliście dla ocalenia 
życia bohatera  naszego narodu, bo­
h a te ra  walki o pokój — Nikosa Belo- 
jann isa .

Im perialiści am erykańscy i ich lo­
kaje, wbrew głosowi ludów zam ordo­
wali go ja k  gangsterzy.

Jednakże jego bohaterska w alka o 
pokój oraz solidarność m iędzynaro­
dowa dodały jeszcze więcej otuchy 
narodowi greckiem u w jego patrio ­
tycznej walce 1 wzmocniły jego więź 
z  ludam i całego św iata.

Z braterskim  pozdrowieniem
K om itet C entralny 

K om unistycznej P artii G recji

»N arody wyciągnęły wniosek z  lekcji Monachinm w 1938 r.«

Uroczysta akademia w siódmą rocznicę
C z e c h o s ł o w a c j i

wyzwolenia
PRAGA (PAP). — 8 maja wieczorem odbyła się w Pradze w Tea­

trze im. Smetany uroczysta akademia, poświęcona siódmej rocznicy 
wyzwolenia Czechosłowacji przez Armię Radziecką.
Przy stole prezydialnym  zasiedli:

przewodniczący Zgromadzenia Na­
rodowego — John, prem ier Zapo- 
tocky z członkami rządu, sekretarz 
KC Komunistycznej Partii Czecho­
słowacji — Novotny, członkowie ra ­
dzieckiej delegacji rządowej — 
Marszałek Związku Radzieckiego 
Koniew, zastępca m inistra Spraw 
Zagranicznych ZSRR — Zorin i 
am basador ZSRR w Czechosłowacji
— Ławrentiew , szefowie delegacji 
rządowych poszczególnych krajów.

Posiedzenie zagaił w icepremier 
i m inister Spraw  Zagranicznych Si- 
roky, poczem zabrał głos premier 
Czechosłowacji Zapotocky, powita-

Lud Paryża nie będzie tolerować
obecności gen. Ridgway'ii we Francji

PARYŻ (PAP). — Federacja Sekwany Komunistycznej Partii Fran­
cji ogłosiła apel wzywający wszystkich patriotów do akcji protestacyj­
nej przeciwko zapowiedzianemu przybyciu do Paryża Ridgway‘a.

„Generał Ridgway zapowiedział 
oficjalnie — głosi apel — że przy­
będzie do Paryża 25 m aja br., aby 
zainstalować się w  Louveciennes w 
charakterze dowódcy naczelnego 
agresywnych sił koalicji atlantyc­
kiej.

Ręce gen. Ridgway‘a splamione 
są męczeńską krw ią kobiet, dzieci i 
starców koreańskich.

To on właśnie, generał wojny 
bakteriologicznej, gwałcąc prawo 
międzynarodowe, wydał rozkaz ma 
sakrowania jeńców koreańskich, 
stosowania na szeroką skalę bomb 
napalmowych, bombardowania Man 
dżurii.

To on od prawie roku sabotował 
rokowania o rozejm w Korei- Rid­
gway nie zdołał jednak zwyciężyć 
bohaterskich ludów Korei i Chin.

Ridgway, który jest wysłanni­
kiem am erykańskich kapitalistów
i podżegaczy wojennych, przybywa 
do Francji, aby przyspieszyć w 
Europie przygotowania do agresji 
przeciwko ZSRR i krajom  demo­
kracji ludowej, aby wzmóc repre­
sje przeciwko ruchowi robotnicze­
mu i obrońcom pokoju we Francji.

Pobyt tego nikczemnego zbrod­
niarza w  naszym kraju  sprzyja 
knowaniom reakcji francuskiej i 
rządu Pinay, który pragnie wzmóc 
politykę wojny i zacofania społecz­
nego-

Niechaj komuniści wciągają do

protestacyjnej akcji patriotycznej 
swych braci socjalistów, obrońców 
pokoju, wszystkich patriotów!

Lud Paryża nie będzie tolerował 
obecności zbrodniarza wojennego w 
swej stolicy".

W yja ś n ie n ie  M in i s t e r s tw a
F inansów

W związku z licznymi zapytania­
mi, Ministerstwo Finansów wyjaś­
nia, że w roku bieżącym rozpisanie 
narodowej pożyczki nie jest przewi­
dziane.

ny gorąco przez uczestników aka­
demii.

„Dla narodów naszej ojczyzny, 
Czechów i Słowaków, — powie­
dział m  in. premier — wyzwole­
nie oznaczało prawdziwe zm ar­
tw ychw stanie po tylu beznadziej­
nych, ponurych latach znienawi­
dzonej okupacji. Toteż pierwsze 
czołgi zwycięskiej Armii Radziec 
kiej, które ukazały się na ulicach 
naszej starodawnej Pragi, powi­
tane zostały falą patriotycznego 
entuzjazm u, radości, miłości i 
wdzięczności. W owych dniach 
narodziło się hasło: „Ze Związ­
kiem Radzieckim na wieki!“ 
W ierny tem u hasłu naród nasz 
również dzisiaj, w dniu siódmej 
rocznicy wyzwolenia, pozdrawia 
swego wyzwoliciela — bohaterski 
naród radziecki i sławną Armię 
Związku Radzieckiego. Wita on 
wśród siebie delegację radziecką 
z wyzwolicielem Pragi, M arszał­
kiem Koniewem na czele. Prze­
pełniony płomienną miłością i bez 
graniczną wdzięcznością .— pozdra 
w ia Wszechzwiązkową Komuni­
styczną P artię  (bolszewików) i jej 
wodza, nauczyciela robotników 
wszystkich krajów  i swojego przy­
jaciela — Wielkiego Stalina.

Uczucia przyjaźni i miłości do 
Związku Radzieckiego krzepną i 
pogłębiają się wśród nas coraz bar 
dziej. Daremne są zbrodnicze pró 
by wszelkich wrocrów zachwiania 
tej przyjaźni, osłabienia więzów 
naszego wieczystego sojuszu".
Po przemówieniu prem iera rozle­

gła się potężna owacja na cześć 
Związku Radzieckiego i Generalissi­
musa Stalina.

Gdy na trybunie ukazał się n a­
stępnie szef radzieckiej delegacji

Protesty spo łeczeń stw a  Niemiec Zachodnich
przeciwko uznaniu za oficjalny hymn Trizonii 
>Deuischlnnd, Deutschland liber alles«
BERLIN (PAP). — W odpowiedzi 

na nowy szowinistyczny ak t rządu 
bońskiego, który ogłosił „Deut­
schland, Deutschland iiber alles" 
oficjalnym hymnem Trizonii, sekre 
ta ria t kierownictwa Związku Ofiar 
Hitleryzmu (VVN) w Niemczech 
zachodnich wystosował do „prezy­
denta" Trizonii — Heussa telegram 
protestacyjny. Telegram wyraża 
ostry protest w imieniu: niemiec­
kich bojowników antyfaszystow­

skich, w imieniu wdów i sierót 
po zamordowanych przez faszyzm 
patriotach niemieckich.

Podkreśla on, że narody Europy, 
w której miliony ludzi padło ofi&rą 
faszystowskich Niemiec, uważać 
będą to posunięcie rządu bońskie- 
ro  za nowe potwierdzenie faktu, że 
rząd Adenauera dąży uporczywie 
do realizacji starych planów agresji 
i w tym celu wznieca szowinizm w 
narodzie niemieckim.

Przegląd wydarzeń
S p ieszą  s ię

Imperialiści am erykańscy gorącz­
kują się. Podpisanie „układu ogólne. 
go“ z Adenauerfem, układu, który 
ma na celu stworzenie neohitlerow- 
skiego W ehrmachtu i utrwalenie 
rozbicia Niemiec, napotyka na cały 
szereg trudności. Opór narodu nie­
mieckiego zmusza Adenauera 1 posz­
czególne partie do manewrowania.

Charakterystyczne są głosy prasy 
zachodniej. Oto angielski „Daily He­
rald", którego nie można posądzić o 
lewicujące nastawienie, pisze: „Na­
dzieje na wczesne zawarcie układu 
z Niemcami Zachodnimi obniżyły się 
do zera“.

„Populaire", organ francuskich p ra­
wicowych socjalistów, stwierdza bez 
ogródek: „Państwa zachodnie, a w 
szczególności Waszyngton, nie doce­
niały oporu niemieckich mas robot­
niczych wobec zbrojeń, nie docenia­
ły też siły atrakcyjnej radzieckich 
propozycji zjednoczenia Niemiec".

Stanom Zjednoczonym zależy na 
podpisaniu „układu ogólnego" przed 
20 maja. Podpisanie układu w okre­
sie późniejszym uniemożliwi Kon­
gresowi USA ratyfikację tych ukła­
dów przed lipcem, kiedy to nastąpi 
półroczna przerw a obrad kongreso­
wych ze względu n a  wybory prezy­
denckie. Nowy Kongres zbierze się 
dopiero w lutym  1953 roku.

Wspomnieliśmy na wstępie o m a­
newrach poszczególnych partii Nie­
miec Zachodnich. Cześć polityków

burżuazyjnych, z obawy przed u tra ­
tą  wpływów, nie chce jawnie popie­
rać polityki zdrady interesów naro­
dowych. Przywódcy dwóch partii, 
należących do koalicji rządowej, wy­
powiedzieli się przeciwko „układo­
wi ogólnemu". W związku z tym  
angielski dziennik „News Chronicie" 
pisze alarmująco: „Otwarta rewolta 
niemieckich partii koalicji rządowej 
grozi nie tylko obaleniem rządu 
Adenauera, ale również odroczeniem 
na wiele miesięcy realizacji planów 
zachodnich" (a więc wskrzeszenia 
nowego W ehrmachtu).

Na tym  tle uwidaczniają się licz­
ne nowe sprzeczności w obozie im­
perialistów. Mocarstwa zachodnie do 
dzisiaj nie udzieliły jeszcze odpowie­
dzi na drugą notę radziecką w 
sprawie Niemiec, która znalazła tak  
olbrzymie poparcie w narodzie nie­
mieckim i wśród mas pracujących 
Anglii, F rancji oraz innych krajów 
zachodnich.

T arcia  
a n g lo -a m ery  k a ń sk ie

Sprzeczności między rządami An­
glii i USA zarysowały się też 
na tle mianowania dowództwa na 
Morzu śródziemnym. Ambicją impe­
rialistów angielskich jest, by stano­
wisko to piastował adm irał angiel­
ski. Amerykanie nie chcą jednak i 
tu ta j ustąpić. Cała prasa brytyjska 
i koła rządowe nie ukrywają, że W. 
Brytania rozpaczliwie broni się prze*

rządowej — M arszałek Koniew, 
wszyscy zebrani powstali z miejsc 
l powitali gorąco przedstawiciela 
wielkiego narodu radzieckiego.
M arszałek Koniew powiedział 

m. in.:
„W imieniu i na polecenie rzą­

du radzieckiego i Komitetu Cen­
tralnego Wszechzwiązkowej Ko­
munistycznej P artii, w  imieniu 
narodu radzieckiego, jego sił 
zbrojnych i osobiście towarzysza 
Stalina, witam  was serdecznie o- 
raz składam  wam  i całemu ludo­
wi pracującem u Czechosłowacji 
życzenia z okazji wielkiego Świę­
ta  Narodowego — siódmej roczni­
cy wyzwolenia waszej , ojczyzny 
spod ucisku faszystowskiego.

Niezwykle ważnym wydarze­
niem historycznym w powojen­
nym życiu narodów Czechosłowa­
cji jest luty 1948 r., kiedy uda­
rem nione zostały zbrodnicze za­
m iary im perialistów oderwania 
Czechosłowacji od obozu pokoju, 
dem okracji i socjalizmu, wskrze­
szenia w niej reakcyjnego reżimu 
antyludowego.

W wyniku zwycięstwa odniesio 
nego w lutym  1948 roku wzmoc­
n ił się ustrój ludowo -  dem okra­
tyczny, utrw alił się bojowy so­
jusz robotników, chłopów i in te ­
ligencji kraju , ukształtowała się 
trw ała jedność narodów republi­
ki, masy pracujące zespoliły się 
jeszcze bardziej wokół partii ko­
m unistycznej i swego rządu, na 
którego czele stanął pierwszy lu ­
dowy Prezydent Republiki — 
Klem ent Gottwald.

Towarzysze! W ybitne osiągnię­
cia narodów Czechosłowacji stano 
w ią ważny wkład w dzieło walki 
przeciwko reakcji międzynarodo 
wej, o pokój, wolność i dem okra­
cję na całym świecie. Wasza bo­
haterska praca i wasze sukcesy 
na polu budowy nowego życia 
spotykają się z gorącą sympatią 
ze strony ludzi radzieckich. Suk­
cesy te obserwuje uważnie 1 z 
miłością Wielki Stalin.

Przyjaźń i braterski sojusz m ię­
dzy Związkiem Radzieckim a Cze­
chosłowacją nabierają w yjątko­
wej wagi w  obecnym czasie, kie­
dy imperialiści am erykańsko -  
angielscy przeszli do aktów otw ar­
tej agresji. Za pomocą kłamstw 
i oszczerstw propaganda am ery­
kańska s ta ra  się zamaskować 
agresywne zamierzenia podżega­
czy wojennych.

W te,1 sytuacji walka o pokój i 
przyjaźń między narodami nabie­
ra ogromnego znaczenia. Z każ­
dym dniem rośnie i rozszerza się 
potężny ruch obrońców pokoju 
we wszystkich k rajach . Narody

ujmują w swe ręce sprawę zacho 
wania i utrwalenia pokoju. Wie* 
dzą one, że, jak powiedział Wielki 
Stalin: „Pokój będzie zachowany 
i utrwalony, jeżeli narody ujmą 
w swe ręce sprawę zachowania 
pokoju i będą broniły jej do koń­
ca".

Żadne siły na świecie nie zdo­
łają złamać woli narodów, bro­
niących swej wolności i niepo­
dległości, kroczących ręka w rękę 
w jednolitym obozie ze Związkiem 
Socjalistycznych Republik Radziec 
kich na czele.

Narody wyciągnęły wniosek z 
lekcji Monachium w 1938 roku, 
kiedy Czechosłowacja wydana 
została na łup faszyzmowi.

Narody wiedzą, że przyszłość 
nie należy do sił reakcji, lecz do 
sił pokoju, demokracji i socjaliz­
mu, którymi kieruje geniusi 
Stalina".
Przemówienie M arszałka Koniewi, 

przeryw ane było niejednokrotni*! 
oklaskam i wszystkich zebranych. 
Jego końcowe słowa powitano 
burzliwą owacją na cześć Kom uni­
stycznej P artii Czechosłowacji i 
Prezydenta Gottwalda, na cześć n ie­
naruszalnej przyjaźni narodów  
ZSRR i Czechosłowacji. Rozległy się 
okrzyki „Pokój!", „Niech żyj a 
towarzysz Stalin!".

Następnie przem awiali przewod­
niczący delegacji rządowych: Chiń­
skiej Republiki Ludowej, Polski, 
Koreańskiej Republiki Ludowo-De­
mokratycznej, Rumunii, Mongol­
skiej Republiki Ludowej, Bułgarii, 
NRD, Węgier i Albanii.

W atmosferze ogromnego entu­
zjazmu uczestnicy uchwalili tekst 
listu  powitalnego do Józefa Stalina.

Komunikat
W ojj. O ś r o d k a
Szkolenia Partyjnego PZPR 
w  L u b lin i e

Wojewódzki Ośrodek Szkolenia 
Partyjnego PZPR w Lublinie, za­
wiadamia uczestników grup samo­
kształcenia, wykładowców szkolenia 
partyjnego wszystkich form 1 zain­
teresowanych, że dnia 10.V. 1952 r. 
odbędzie się

O D C Z Y T  
na temat: Międzynarodowy charak­
ter Rewolucji Październikowej.

Odczyt odbędzie się w Wojewftdz. 
kim Ośrodku Szkolenia Partyjnego 
PZPR Lublin, Krak. Przedm. Nr 4JL. 
Uprasza się o punktualne przybycia.

ciwko planom USA podporządko­
wania sobie całej floty brytyjskiej 
w rejonie Morza śródziemnego i na 
Bliskim Wschodzie.

Churchill proponuje, by główno­
dowodzącym flotą atlantycką na 
Morzu Śródziemnym został lord 
Mountbatten.

Dziennik „Yorkishe Post" wzywa 
rząd brytyjski, by nie odstąpił od 
swego poglądu, że „Morze Śródziem­
ne stanowić musi osobny teren ope­
racyjny. Nie można go uważać za 
tarczę obronną dla wojsk Einsen- 
howera w Europie Zachodniej".

Jak  wynika z artykułu „Timesa" 
Churchill chce, by flota brytyjska w 
rejonie Morza Śródziemnego była 
uniezależniona od kw atery atlantyc­
kiej w Paryżu (której szefem jest 
Am erykanin).

N astroje rozgoryczenia w Londy­
nie, które panują tam  po ujawnie­
niu planów amerykańskich, charak­
teryzują dobitnie artykuły  konser­
watywnego „Daily Mail" i labourzy- 
stowskiego „New Chronicie". „Daily 
Mail" pisze: „Czasami zadajemy 
sobie pytanie, jakie maj$ o na* po­
jęcie Amerykanie. W każdym razie 
Imperium Brytyjskie nie jest iden­
tyczne z jakąś tam r e p u b l i k ą  Ame­
ryki Środkowej. Imperium nie jest 
Nicaraguą".

Dość trzeźwy głos konserwatyw­
nego pisma nabiera nieco innego za­
barwienia w świetle ostatnich wyni­
ków wyborów samorządowych w 
Anglii. Oto partia konserwatywna 
straciła znaczną część głosów na 
rzecz partii pracy, świadczy to o na­
strojach mas pracujących Wielkiej 
Brytanii, które dość maj& wojennej,

, proamerykański&i polityki partii

konserwatywnej
czele.

z Churchillem na

G rozą p ie k łe m
Kiedy już jest mowa o wyborach, 

warto zatrzym ać się na chwilę przy 
zagadnieniu wyborów samorządo­
wych, które niedługo odbędą się w 
południowych Włoszech. Tutaj chrze­
ścijańska demokracja, podobnie, jak 
w Niemczech Zachodnich, gra 
„pierwsze skrzypce". Postanowiła 
ona przekształcić Włochy w am ery­
kańską bazę wypadową i dlatego 
koniecznie chce wygrać w wybo­
rach.

W atykan nie pozostaje na uboczu. 
De Gasperi w swoim ostatnim prze­
mówieniu zrehabilitował faszystów. 
Organ Jezuitów „Civitta Cattolica" 
ubolewa, że de Gasperi zrobił to do­
piero teraz: „Błędy te“ — uniemoż­
liwiły zawarcie sojuszu wyborczego 
między chrześcijańską demokracją 
a  faszystam i dla „dobra ojczyzny 
zagrożonej przez wzrost sił czerwo­
nych i(...) pijane masy". (Ten piękny 
styl rzuca właściwe światło na po­
ziom pisma, stanowiącego organ Je ­
zuitów). Episkopat włoski wydał 
specjalny list pasterski w sprawie 
wyborów. Ostrzega on wiernych, że 
głosowanie na komunistów lub 
wstrzymywanie się od głosu jest... 
grzechem śmiertelnym.

Wszelkie kom entarze do tego są 
chyba zbyteczne.

A gresyw ne k n o w a n ia  
na D a lek im  W schodzie

Tak wygląda sytuacja w Europie, 
a  jak  jest na Dalekim Wschodzie?

Podczas dem onstracji l-m aj owej

w Tokio imperialiści mieli możnqś4 
dokładnego poznania nastrojów na­
rodu japońskiego, który manifest®, 
wał przeciw tzw. traktatow i pokojo­
wemu, narzuconemu Japonii przez 
USA oraz przeciw okupacji kraju 
przez wojsko am erykańskie.

Oczywiście Chiny Ludowe nie mo* 
gą obojętnie przyglądać się agr«. 
sywnym planom imperialistów. Mm. 
Spraw Zagranicznych Chińskiej Re­
publiki Ludowej Czou En-lai oś. 
wiadczył niedawno: „Narody Dal*, 
kiego Wschodu i Azji nie mngft, 
rzecz oczywista, pozostać obojętno 
wobec groźby nowej wojny wskutek 
prowokacji rządu USA".

Gdy w Japonii trw a gorączkowa 
praca nad przekształceniem kraju w  
am erykański arsenał, w Korei na­
dal toczą się działania wojenne, 
agresywne lotnictwo USA używa 
broni bakteriologicznej.

W Panmundżonie w dalszym cią­
gu, na skutek wrogiego stanowiska 
delegacji am erykańskiej, nie osiąg­
nięto porozumienia dotyczącego za­
przestania działań wojennych. Sta­
ny Zjednoczone obstają przy swoich 
propozycjach, które m ają na celu 
zatrzymanie przemocą przeszło 
100.000 jeńców koreańskich i chiń­
skich.

*  *  *

Tak wygląda w ogólnym rzuci* 
obecna sytuacja międzynarodowa w 
dniu 9 maja, który powinien nasunąć 
imperialistom am erykańskim  1 ich 
zachodnio - europejskim lokajom 
pewne refleksje. Płonący Reichstag 
to poważne ostrzeżenie. MAJ
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0 zadaniach korespondentów zakładowych w budownictwie
w świetle planów n a  ro k  1952

Zadania 1952 r. — przełomowego 
roku Sześciolatki są bardzo wyso­
kie, mobilizujące i trudne. Wymaga­
ją dalszego poważnego wysiłku ze 
Btrony klasy robotniczej i pełniej- 
•zego wykorzystania rezerw produk­
cyjnych zwłaszcza w przedsiębior­
stwach socjalistycznych, uspołecz­
nionych.

Największe rezerwy produkcyjne 
tkwią w budownictwie. Znajdują się 
cne w rozluźnionej dyscyplinie pra­
cy, niskim procencie wykorzystania 
maszyn i sprzętu racjonalizatorskie­
go, w dużej ilości robót jakościowo 
tle wykonywanych, które się na­
stępnie poprawia i przerabia, w du­
żym marnotrawstwie materiałów.

Jakież warunki potrzebne są dla 
wykorzystania tych rezerw i osiąg­
nięcia planowanych wskaźników, a 
tym samym wykonania planów?

Podstawowymi warunkami są: 
sprawna organizacja pracy oraz 
wszechstronny i pełny rozwój oddol­
nej inicjatywy mas pracujących.

W walce o plan i wskaźniki, w  
walce o wysoki poziom kierownic­
twa, sprawną organizację pracy i 
rozwój inicjatywy robotniczej szcze­
gólną rolę odgrywa prasa.

Odpowiedzialne, a  Jednocześnie 
zaszczytne zadanie p rzypada w 
udziale korespondentom  zak łado­
wym.

P rzed  budow nictw em  Lubelszczy­
zny stanęły  w tym  roku  nowe, po­
ważne zadania  zarów no pod w zglę­
dem zasięgu 1 w ielkości robót, jak 
też w ysokości w skaźników .

Poważną pomocą w realizacji za- 
flaft na odcinku budownictwa może 
łię stać uchwała egzekutywy KW o 
pracy LPZB. Jeżeli jakaś oddziało­
wa organizacja przepracowuje uch­
wałę, to znaczy, że powinna wie­
dzieć, jakie zadania z uchwały wy­
nikają dla niej. Powinna zorganizo­
wać swoją pracę pod kątem realiza­
cji tych zadań i następnie obserwo­
wać jakie zmiany zaczynają się 
uwidaczniać na tych odcinkach pra­
cy gdzie są zatrudnieni członkowie 
organizacji partyjnej.

Ważne jest, aby cała załoga uwa­
żała uchwałę za swoją, aby każdy 
robotnik widział w niej powiązanie 
ogólnonarodowych interesów z inte­
resami swej budowy i własnymi. 
Widząc tak swoje zadania i obo­
wiązki robotnik musi wiedzieć, że 
uchwała zobowiązuje do udzielania 
mu pomocy przez administrację, or­
ganizację partyjną i związkową, że 
uchwała jest orężem w walce z biu­
rokratycznymi 1 konserwatywnymi 
elementami w kierownictwie gospo­
darczym i nie tylko gospodarczym. 
Uchwała powinna stać się orężem 
każdego świadomego robotnika bu­
dowlanego w  walce z wszelkiego 
rodzaju Wrogami, którzy chcieliby 
hamować i utrudniać nasz rozwój 
gospodarczy.

Przejęcie uchwały znaczy więc 
nie tylko odczytanie jej, ale dosto­
sowanie do miejscowych warunków 
l potrzeb, jak też natychmiastową 
jej realizację.

W jaki sposób korespondent może 
l powinien pomagać w pełnej reali- 
sacji uchwał Partii i Rządu, a w 
tym wypadku uchwały egzekutywy 
KW PZPR o pracy LPZB?

Właśnie przez ustawiczne intere­
sowanie się rozwojem oddolnej ini­
cjatywy mas i najważniejszą jej 
formą, jaką jest współzawodnictwo 
locjalistyczne.

Towarzysz Stalin uczy, że żaden 
gospodarczy plan nie może przewi­
dzieć wszystkich możliwości tkwią­
cych w założeniach naszego ustroju. 
D«piero w czasie pracy, w toku so­

cjalistycznego współzawodnictwa — 
najpełniej ujawniają się rezerwy 
wewnętrzne zakładu.

Właściwe zajmowanie się współ­
zawodnictwem, naświetlenie proble­
mów, którymi żyje zakład i posz­
czególni robotnicy jest sprawdzia­
nem pracy podstawowej organizacji 
partyjnej, rady zakładowej, ZMP, 
adm inistracji i kierownictwa — po­
cząwszy od dyrekcji, a  kończąc na 
brygadziście.

Zadaniem prasy jest podchwyty­
wać i szeroko upowszechniać to, co 
jest nowe, przodujące, postępowe. 
Pokazywać jak  masy realizują 
współzawodnictwo, czym żyją i co 
przeżywają robotnicy podpisując zo­
bowiązania i realizując je. Wskazy­
wać w jakim  stopniu robotnicy tra k ­
tu ją  współzawodnictwo i osiągnię­
cia jako swoją własną i najbliższą 
sprawę.

Współzawodnictwo, jak  wszystko 
co nowe, rośnie i rozwija się w wal­
ce ze starym i przesądami, biuro­
kratyzmem i konserwatyzmem, w 
walce z wrogami postępu gospodar­
czego, dlatego musi mu pomóc nie 
tylko organizacja partyjna, związki 
zawodowe i kierownictwo, ale w du­
żej mierze nasza prasa — korespon­
dent zakładowy.

Aby korespondent mógł spełnić 
swe zadanie, musi być uzbrojony w  
znajomość istniejących form współ­
zawodnictwa w budownictwie jak 
też znać możliwości zastosowania

ich na budowie. Wiedzieć jaki jest 
stan  współzawodnictwa na budowie, 
znać przodowników pracy, racjonali­
zatorów, wyróżniających się bryga­
dzistów, majstrów, operatorów, mło­
dzieżowców itd.

Konieczne jest zorgnaizowanie klubu 
korespondentów w każdym Zarządzie 
Budów i opracowanie dla niego pla­
nów pracy tak, by najważniejsze 
zagadnienia były w nich uwzględ­
nione. Niezbędna jest tu  oczywiście 
stała pomoc redakcji. Należy poka­
zywać systematycznie jak  rozwijają 
się nowe formy pracy, współzawod­
nictwo, stosowanie racjonalizator­
skiego sprzętu. Jak  robotnikowi po­
maga grupa związkowa, rada zakła­
dowa, jaki jest stosunek doń m aj­
stra, kierownika budowy, jak orga­
nizacja party jna s ta ra  się upow­
szechnić i przenieść na inne bryga­
dy osiągnięcia danej budowy.

Trzeba pokazywać czy członkowie 
Partii mają  właściwy stosunek do 
tych nowych form  i metod pracy.

Pokazywać jak  osiągnięcia pro­
dukcyjne wpływają na zarobek ro­
botników, na polepszenie warunków 
bytowo - mieszkaniowych, na wzrost 
świadomości politycznej. Pokazywać 
jak  dzielą się przodujący robotnicy 
swoimi osiągnięciami z innymi i jak 
ich uczą.

Korespondent musi jednocześnie 
demaskować każde biurokratyczne 
podejście do tych ludzi tak  ze stro­
ny adm inistracji jak  i organizacji

partyjnej, związkowej czy ZMP-ow- 
skiej.

Nauczyliśmy się krytykować ogól­
nie, fragmentami, oderwanie. Nau­
czyliśmy się mówić o osiągnięciach 
ogólnie i to było słuszne. Ale dziś 
to już nie wystarcza. Trzeba kryty­
kować i chwalić nie w oderwaniu, 
ale w ścisłym związku z najważ­
niejszymi zagadnieniami i w świetle 
tych zagadnień.

Należy pokazywać jakie np. szko­
dy przynosi zakładowi i Państwu 
niszczenie materiałów przez robot­
nika. Pokazać zadanie i odpowie­
dzialność za to m ajstra, członka 
Partii, męża zaufania, organizatora 
grupy partyjnej itd. Wymieniać 
wszystkich po imieniu. Należy poka­
zać następnie czy się zmienili 1 nie 
przestawać pisać o tym  dopóty, do­
póki cel nie zostanie osiągnięty.

Należy pokazać dziś wyczyn mu­
rarza, a jutro jak  on go osiągnął, 
jaką miał pomoc, a jakie trudności. 
Potem pokazać, czy rozwija on swe 
nowe metody 1 osiągnięcia. Jeżeli 
tego nie czyni, to dlaczego. Pokazać 
jak  organizacja partyjna, związko­
wa i adm inistracja zaopiekowały się 
nim.

Należy wiązać zadania produk­
cyjne z politycznymi. Nadawać im 
polityczną treść. Wskazywać par­
tyjność 1 patriotyzm  w pracy 1 jej 
powiązanie z walką o pokój, z 
umacnianiem przyjaźni z ZSRR. 
W yrabiać poczucie dumy z naszych

osiągnięć, stawiać jako bohaterów 
narodowych nie tylko robotników, 
ale również inżynierów i techników.

Dzisiejszy etap współzawodnic­
tw a to współzawodnictwo typu 
stachanowskiego o naukowym cha­
rakterze, to wiązanie pracy z wy­
korzystaniem techniki. Murarz, czy 
cieśla, to nie jest już ślepy au­
tom at do kładzenia cegieł 1 po­
dłóg — to świadomy budowniczy 
socjalistycznego ju tra . Niezbędna 
jest dla niego pomoc personelu in­
żynieryjno - technicznego oraz wza­
jemne oddziaływanie. Zadaniem ko­
respondenta jest pokazywać formy 
tej pomocy 1 oddziaływania.

Aby korespondent należycie mógł 
spełnić trudne 1 odpowiedzialne sws 
zadania, trzeba mu pomóc, otoczyć 
go opieką, bronić przed szykanami 
różnych kacyków. Należy korespon­
dentów traktować jako aktyw  spo­
łeczny i wykorzystywać we wszyst­
kich akcjach. Korespondenci — 
członkowie P artii 1 ZMP powinni 
być włączeni do grup szkolenia par» 
tyjnego.

Instanoje i organizacje party jne 
winny specjalną opieką otoczyć te. 
renowe i zakładowe kluby korespon­
dentów „Sztandaru Ludu". Muszą 
w pełni wykorzystywać ukazujące 
się w gazecie m ateriały korespon­
dentów, czytać dokładnie artykuły, 
dyskutować nad nimi i wyciągać z  
nich słuszne' wnioski.

Ink tow. Ciurusiowa przyczyniła się
do za łożen ia  spółdzieln i produkcyjnej
Niedawne a jak dalekie 1 obce, są 

dla tow. Emilii Ciurusiowej z gro­
mady Malice (gmina Werbkowice, 
pow. Hrubieszów) te łata, gdy jako 
córka małorolnego chłopa nieumie- 
jąca czytać i pisać musiała poza gra 
nicami ojczyzny szukać pracy i Chle­
ba.

Była kolejno w Belgii, Francji i
Argentynie. Ciężka to była młodość. 
Pracowała kilkanaście la t w pocie 
czoła na kapitalistów. Poznała od 
podszewki ich „sprawiedliwy" u- 
strój.

Nic też dziwnego, że po powrocie 
do wyzwolonej ojczyzny tow. Ciu- 
rusiowa mimo swych 50 la t pracuje 
jako czynna aktywistka Komitetu 
Powiatowego PZPR w Hrubieszo­
wie. U boku swej Partii walczy o 
zbudowanie sprawiedliwszego ustro 
ju. Jako córka wsi przyrzekła w al­
czyć o jej przebudowę, o zniesienie 
wyzysku kułackiego, ażeby wszyscy 
chłopi mogli lepiej, kulturalniej żyć. 
Postanowiła ona pomagać przy orga 
nizowaniu spółdzielni produkcyj­
nych. Rozpoczęła od swej rodzinnej 
wsi.

Współpracując z organizacją p ar­
tyjną, w grudniu 1951 r. organizu­
je Ciurusiowa w Malicach Komitet 
Założycielski spółdzielni produkcyj­
nej, w skład którego wchodzą sta­
rzy towarzysze: Stanisław Kowalski, 
Józef Kwaśnik, Stanisław Kraw­
czuk, Józef Stanisławek, Kazimierz 
Kluczyk i bezpartyjni, przodujący 
gospodarze: Edward Misiura i Felik­
sa Kluczyk.

Wróg był przekonany, że w Mali­
cach nie znajdzie się odpowiednia 
liczba chętnych chłopów do zorga­
nizowania spółdzielni. I faktycznie
o nowych członków było trudno.

Wówczas tow. Ciurusiowa posta­
wiła przed członkami Komitetu Za­
łożycielskiego zadanie w erbunku do 
Komitetu ich rodzin. W ten sposób 
do Komitetu Założycielskiego przy­
byli nowi członkowie: żona Kaliń­
skiego — Józefa Kalińska, matka 
Kluczyka — Aleksandra Kluczyk 1 
córka Stanisławczuka — Celina Sta 
nisławczuk. Przypływ nowych człon 
kpw poważnie wzmocnił Komitet 
Założycielski. Jednak liczba człon­
ków i posiadany areał ziemi były 
jeszcze niewystarczające do założe­
nia spółdzielni produkcyjnej. Wów­
czas Komitet Założycielski wystąpił 
z inicjatywą zorganizowania wy­

cieczki chłopów z Malic do spółdziel 
ni produkcyjnej w Szychowicach 
(gmina Kryłów).

K ilkunastu mało- i średniorolnych 
chłopów, a wśród nich i kułacy, wy­
jechali obejrzeć spółdzielnię. To co 
chłopi zobaczyli w Szychowicach i 
usłyszeli od spółdzielców przeszło 
ich oczekiwania.

Wycieczkowicze przekonali się w 
Szychowicach, że spółdzielcom dzie­
je się lepiej, niż im, na indywidual 
nych gospodarstwach. Spółdzielcy 
mieszkają w 2 jasnych murowanych 
domach. W każdym domu światło 
elektryczne i głośnik radiowy. Z 
roku na rok rośnie szybko dobro 
społeczne i indywidualne, W chwi­
li założenia tj. w 1949 toku spół­
dzielnia posiadała tylko kilka koni 
i krów, a już w końcu 1950 roku 
spółdzielcy dochowali się: 27 koni, 
70 sztuk bydła, 120 sztuk świń, 23 
owiec i 22 pni pszczół, nie licząc 
inwentarza hodowanego na dział­
kach przyzagrodowych dla własnego 
użytku. Spółdzielnia w Szychowi­
cach tak się umocniła w  ciągu 
tych kilku lat, że dziś spółdzielcy 
już własnymi siłami budują dalsze 
budynki mieszkalne i gospodarcze, 
nowoczesną chlewnię oraz kurnik. 
W spółdzielni rozwija się życie kul 
turalne, jest świetlica, kino, z któ­
rego korzystają nie tylko spółdziel­
cy, lecz chłopi z sąsiednich gromad.

Wycieczka wpłynęła na podnie­
sienie poziomu politycznego człon­
ków Komitetu. Przekonali się oni 
naocznie, że droga do dobrobytu wsi 
prowadzi przez zespołową gospodar 
kę. Do takiego wniosku doszli rów­
nież mało- i średniorolni chłopi.

Kułacy, którzy wzięli udział w 
wycieczce jak np. Stefan Gruszczak
i inni szukali tżw. „dziury w ca­
łym". Zaczęli wmawiać kobietom, 
że w spółdzielni nie będzie się jeść 
Chleba, bo w nowych domach nie 
buduje się pieców chlebowych do 
wypieku. Świnie, krowy i awce, 
które chłopi widzieli we wspólnej 
oborze i w przyzagrodowych dział­
kach, miały rzekomo być wstawio­
ne przez Partię tylko na okres wy­
cieczki.

Lecz kłamstwo ma krótkie nogi. 
Wroga agitacja nie pomogła, zdarła 
ona tylko maskę z kułaków i skom 
promitowała ich. Chłopi widzieli na 
własne oczy, że spółdzielcy m ają 
pod dostatkiem chleba. Zarząd spół­

dzielni zawarł przecież umowę z 
Powszechną Spółdzielnią Spożyw­
ców w Hrubieszowie, która w dro­
dze wymiany za mąkę dostarcza 
spółdzielni świeży chleb. Chłopi zo­
baczyli również, że w planie roz­
budowy spółdzielni w Szychowi­
cach przewidziano budowę własnej 
mechanicznej piekarni, która wy­
zwoli kobietę od ciężkiej pracy.

Po wycieczce dwóch gospodarzy 
wyraziło chęć wstąpienia do spół­
dzielni. Byli nimi: Henryk Walczew 
ski i Leonard Stanisławek. Liczba 
chłopów, którzy wyrażali gotowość 
przystąpienia do gospodarki zespo­
łowej wzrastała.

Ale dwóch członków Partii miesz 
kających na uboczu wsi W iktor i 
Kazimierz Stanisławczukowie ciągle 
było niezdecydowanych. Argumen­
ty tow. Ciurusiowej nie odnosiły re­
zultatów. Wówczas Komitet Powia­
towy przysłał do pomocy tow. Ciu­
rusiowej instruktora KP tow. Fa- 
ciorkows kiego.

Rozmowy indywidualne Pacior- 
kowskiego ze Stanisławczukami nie 
dały rezultatu. Wówczas tow. P a- 
ciorkowski zaprosił członków Ko­
m itetu Założycielskiego i niezdecy­
dowanych Stanisławczuków na 
wspólne posiedzenie. Omawiano na 
nim organizację i pracę przyszłej 
spółdzielni. Na tym zebraniu w dy­
skusji ze starym i towarzyszami, są­
siadami przez miedzę, Stanisławczu 
kowie zrozumieli, że źle robili ocią­
gając się z przystąpieniem do spół­
dzielni. Wypowiedzieli się o tym sa- 
mokrytycznie i podpisali statut spół 
dzielczy. Za ich przykładem poszła 
Eugenia Stanisławczuk.

Moment zarejestrowania spółdziel 
ni zbliżał się. Lecz wróg nie rezy­
gnował z walki. Do ostatniej chwili 
przypuszcza oń atak na dwóch 
chwiejnych członków: bezpartyjnego 
Edwarda Misiurę i kandydata do 
Partii Leonarda Stanisławczuka. 
Namawiano ich do ostatniej chwili, 
aby nie wstępowali do spółdzielni.

Do jakich środków uciesa się 
wróg klasowy, ażeby nie dopuścić 
do założenia spółdzielni, świadczy 
przykjad kułaka Józefa Łukasiuka, 
k tóry za czasów sanacji był sołty­
sem, a w czasie okupacji wysługi­
w ał się okupantowi jako agronom. 
Po wyzwoleniu udawał on zwolen­
nika nowego porządku, tak , że 
swym zachowaniem udało mu się

w  M alicach
zmylić czujność podstawowej orga­
nizacji partyjnej i wprowadzić w 
błąd gromadę, która wysunęła go 
na członka Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej. Lecz na kilka dni przed 
zarejestrowaniem  spółdzielni Ł.uka- 
siuk pokazał właściwe swoje obli­
cze. S tarał się pokłócić między so­
bą członków Komitetu Założyciel­
skiego, aby w ten sposób nie do­
puścić do powstania spółdzielni. Mó­
wił on wtedy do Leonarda Stani­
sławczuka;

— Leonardzie, zastanów się c« 
robisz, póki czas. Namawiają cię 
do spółdzielni, bo chcą, ażebyś był 
u nich parobkiem. Żebyś na nich 
robił. A przecież lepiej by ci by­
ło u mnie pracować. Ja  wiem, że 
Kamiński, to twój wróg. Jest on 
sekretarzem  PZPR, zobaczysz, że 
zostanie przewodniczącym i będzie 
ciebie wyzyskiwał. Plótł jeszcze wię 
cej podobnych bredni.

Ażeby nie dopuścić do rozdźwię- 
ku pomiędzy członkami i ukrócić 
krecią robotę kułacką, zwołano 
3 kwietnia specjalne zebranie pod­
stawowej organizacji party jnej, na 
którym towarzysze ujawnili całą o- 
hydę wrogiej roboty kułackiej. To 
zcementowało jeszcze bardziej orga 
nizację podstawową. Następnego 
dnia odbyło się zebranie wyborcze 
zarządu — nastąpił oczekiwany 
dzień rejestracji spółdzielni.

Prezesem spółdzielni został bez­
partyjny, dobry gospodarz, cieszący 
się autorytetem  w gromadzie ob. 
Misiura. Członkami Zarządu — tow.' 
Kalinowski i tow. Stanisławek; ten 
sam, którego straszono, że będą go 
w spółdzielni wyzyskiwać.

Mimo, że spółdzielnia powstała 
stosunkowo późno, jej członkowie 
dokonali już wspólnie siewów zbóż 
jarych. Pomiędzy spółdzielcami a 
indywidualnymi mało i średniorol­
nymi chłopami w  Malicach wywią­
zała się wbrew usiłowaniom kuła­
ków serdeczna współpraca, co gwa­
rantuje, że szeregi członków spół-* 
dzielni będą ciągle rosły.

Tow. Ciurusiowa dopięła swego, 
w Malicach jest spółdzielnia trze­
ciego typu. Lecz nie poprzestała 
ona na tym: zgłosiła się do Komite­
tu Powiatowego i poprosiła o przy­
dzielenie jej sąsiedniej gromady 
Podhorce, gdzie zobowiązała się rów 
nież w niedługim czasie założyć spół 
dzielnię produkcvina. C. M.
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N a l e ż y  d o p o m ó c  m ł o d z i e ż y
we właściwym doborze kierunku studiów

„Polska Rzeczpospolita Ludowa 
otacza szczególnie troskliwą, opie­
k ą  wychowanie młodzieży i za­
pewnia jej najszersze możliwości 
rozwoju" (art. 68 projektu naszej 
Konstytucji).
Otwarcie wyższych uczelni dla 

dzieci robotników, mało i średniorol­
nych chłopów i pracującej inteligen­
cji jest wielką zdobyczą mas pracu­
jących Polski Ludowej.

Młodzież kończąca szkoły średnie 
corocznie staje przed poważną de­
cyzją — wyborem pracy, lub kie­
runku dalszej nauki na wyższych 
uczelniach. Wybór kierunku studiów 
wymaga od młodzieży przemyślanej 
i rozważnej decyzji, jest to bowiem 
droga do wykorzystania zdolności i 
zamiłowań w dalszej pracy zawodo­
wej.

Rok szkolny 1951/52, a także i 
lata poprzednie wykazały, iż część 
młodzieży nie była dostatecznie 
przygotowana do wybranych przez 
siebie studiów. Braki uwidoczniły 
się m. in. w takich przedmiotach jak 
m atem atyka, fizyka, chemia, języki 
obce, geografia.

Nierozważne podejmowanie decy­
zji przy wstępowaniu na uczelnię 
często kończyło się niepowodzeniem. 
Wielu studentów musiało porzucić 
naukę. Studenci tracili rok, a Pań­
stwo daremnie wydawało fundusze 
na ich naukę i utrzymanie.

W wyborze kierunku studiów 
trzeba brać pod uwagę przede 
wszystkim dotychczasowe wyniki w 
nauce i sprawdzać własną opinię ze 
zdaniem nauczyciela i wychowawcy. 
Na podstawie obserwacji można

ła młodzież w latach ubiegłych są i 
nadal dość powszechne. W wielu 
szkołach średnich można napotkać 
przykłady świadczące o niewłaści­
wym wyborze kierunku wyższych 
studiów. Tak więc np. m aturzysta z 
11-letniej Szkoły Ogólnokształcącej 
im. Staszica w Lublinie Jerzy Piluś, 
który z m atem atyki, astronomii i fi. 
zyki jeszcze w trzecim okresie kwa­
lifikacyjnym otrzymał noty niedo­
stateczne wybiera się do szkoły, 
w której trzeba mieć dobrze opano­
wany m ateriał z tych przedmiotów.

Biorąc pod uwagę podobne przykła­
dy można zaryzykować twierdzenie, 
że znaczna część maturzystów pod­
chodzi lekkomyślnie do wyboru dal­
szych studiów.

Popełniane przez młodzież błędy 
w ynikają często z niedostatecznej 
pracy informacyjno - uświadamia­
jącej, k tórą m. in. powinien prowa­
dzić ZMP.

Szeroka i wszechstronna akcja in­
formacyjno - uświadamiająca winna 
zapoznać zainteresowaną młodzież, 
rodziców i ogół społeczeństwa z 
wymaganiami stawianymi kandyda­
tom na poszczególnych wydziałach 
szkół wyższych.

Maturzyści powinni także wie­
dzieć o zadaniach szkolnictwa wyż­
szego, rodzajach * szkół wyższych, 
kierunkach i typach studiów itp.

Przy wstępowaniu na uczelnie 
młodzież nie powinna zapominać o 
ważności niektórych kierunków stu­
diów dla gospodarki i kultury naro­
dowej. Zbyt małe zainteresowanie 
przejawia młodzież uczelniami do­
starczającymi fachowców do tak  
ważnych działów naszego życia go-

stwierdzić, że błędy które popełnia- | spodarczego jak: górnictwa, meta-

P ro ł. Adam  W yle/yń sk i

Przed koncertem Filharmonii
Epoka Haydna i  Mozarta — to

epoka stylu, zwanego „klasycznym1'. 
Styl ten polega na doskonałości for 
my, należytym ustosunkowaniu do 
siebie poszczególnych części utworu, 
prostocie, wyrazistej linii melodyjnej 

oraz umiarze i spokoju w ogólnym 
nastroju dzieła.

Józef Haydn (1732—1809) dopro­
wadził formę muzyki instrum ental­
nej do ostatecznego udoskonalenia. 
Napisane przez niego kompozycje ka 
m eralne (zwłaszcza kw artety smycz 
kowe) i symfonie, (których stworzył 
125) — pozostały wzorem dla n a ­

stępców. Kompozycje Haydna, tej 
miary, co oratoria („Stworzenie", 
„Pory roku“, „Siedem słów") zaj­
mują na równi z symfoniami, przo­
dujące miejsce w  światowej litera­
turze muzycznej. Charakterystycz­
ną cechą muzyki Haydna jest po­
goda i humor, odzwierciedlające wła 
ściwości charakteru tego kompozy­
tora, nazywanego przez współczes­
nych „papą Haydnem11. Upośledzo­
ne stanowisko społeczne ówczesnych 
artystów, zmuszonych do wysługi­
wania się możnym panom, pocią­
gało za sobą obowiązek dostarczania 
chlebodawcom kompozycji „na za­
mówienie" w celu urozmaicenia róż 
nych zabaw, festynów i innych oka­
zji rozrywkowych. Stąd w dorob­
ku kompozytorów tej epoki znajdu­
je się pewna ilość kompozycji tego 
rodzaju, znanych pod nazwą ..Sere­
nady", „Divertimento“, „Cassatio- 
ne". Do tego typu należy też „Se­
renada" (Muzyka wieczorna") Hay­
dna.

Wśród wielkiej ilości utworów

O głoszen ie
Zgubiono zaświadczenie tożsamości 

wydane przez Zarząd Miejski w Szcze­
brzeszynie na  nazwisko Emil K alita.
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Wolfganga Amadeusza Mozarta 
(1756-^-1791), obejmujących wszelkie 
rodzaje form muzycznych (symfo­
nie, utwory kameralne, opery, ora­
toria, pieśni) — zwraca uwagę duża 
ilość kompozycji na instrumenty so­
lowe.

W szeregu wielkich wartości m u­
zyki klasycznej. — tak ie wartości, 
jak piękno dźwiękowe, naturalność 
i wdzięk formy pozostały niezmien­
ne. Toteż w  okresie różnorodnych 
przemian i prądów, zjawiających się 
w XIX wieltu w dążeniu do osiąg­
nięcia nowego wyrazu artystyczne­
go, twórczość francuskiego kompo­
zytora, Klaudiusza Debussy‘ego 
(1862—1918) jest szczególnie zna­
mienna. Nastrojowość (impresja) 
sztuki Debussy‘ego zdobyła mu mia 
no przedstawiciela impresjonizmu 
muzycznego. Impresjonizm oznacza 
kierunek, który (podobnie jak w 
malarstwie) dąży do wywołania w 
słuchaczu określonego nastroju za 
pomocą stosowania wysubtelnionych 
barw  instrum entalnych, mniej tro­
szcząc się o rysunek melodii i syme­
trię formy. Stąd piękno brzmienia, 
koloryt i nastrój utworu są u De- 
bussy‘ego głównymi czynnikami je­
go kompozycji — obrazów muzycz­
nych. Tytuły tych kompozycji wy­
raźnie m alują charakter zaintereso­
wań autora: „Popołudnie Fauna", 
„Dziewczę o lnianych włosach", „W 
poświacie księżyca", „Ogrody ską­
pane w  deszczu", „Gra fal", „Chmu 
ry“ i in. Efekty dźwiękowe, osiąg­
nięte drogą użycia oryginalnych 
śmiałych zestawień harmonicznych, 
nadają muzyce Debussy‘ego w yra­
finowany urok. Twórczość Debus- 
sy‘ego wywarła ogromny wpływ na 
wielu kompozytorów współczesnych.

(Utwory Haydna, Mozarta i De- 
bussy‘ego będą wykonane na kon­
cercie Filharmonii Lubelskiej w 
dniu 11 bm. o godzinie 12).

lurgii, odlewnictwa, agromechaniki, 
inżynierii sanitarnej, geodezji, filo­
logii rosyjskiej, matematyki, fizyki, 
melioracji rolnej, zootechniki i  wyż­
szych szkół pedagogicznj'ch.

Pracę uświadamiającą winny pod­
jąć dyrekcje szkół średnich, nau­
czyciele - wychowawcy ostatnich 
klas, ZMP, związki zawodowe oraz 
Komitety Rodzicielskie. Materiały do 
prowadzenia tej akcji znajdują się 
w „Informatorze dla kandydatów 
do szkół wyższych na rok 1952/53“.

Decydując się na wyższe studia 
młodzież musi sobie zdawać sprawę, 
jakie bierze na siebie obowiązki i 
zadania.

„Młodzież szkół wyższych — po­
wiedział Minister Szkolnictwa Wyż­
szego, Rapacki — nie jest bowiem i 
nie może l>yć biernym przedmiotem 
„obróbki naukowej" i wychowaw­
czej — jest częścią załogi szkoły j 
wyższej. W raz z kierownictwem 
szkoły, profesorami i asystentami, z 
organizacją partyjną, z organizacja­
mi młodzieży i pracowników szkoły
__ młodzież wykonuje te zadania w
mniejszym lub większym stopniu, 
które przed szkolą postawiło P ań­
stwo Ludowe. Młodzież szkól wyż­
szych jest współtwórcą w pracy szko­
ły wyższej, jest współtwórcą, współ- 
wychowawcą, współnauczycielem sa­
mej siebie. Dlatego młodzież jest 
współodpowiedzialna za szkoły wyż­
sze, za wykonanie ich zadań, za 
swą przyszłość".

W Polsce Ludowej w planach na­
rodowych przewidziane jest zapo­
trzebowanie na wysoko wykwalifi­
kowane kadry, każdej gałęzi gospo­
darki i kultury narodowej.

Wykonanie planu kształcenia kadr 
— to zasadniczy obowiązek szkoły 
wyższej i jej młodzieży. To udział 
profesorów, asystentów, młodzieży 
studiującej w realizacji zadań Wiel­
kiego Planu, stworzenie możliwości 
pełnej realizacji tych zadań.

Odczyt o filmie CSR
w k in ie  »A pollo«

W związku ze zbliżającym  się F esti­
walem Filmów Czechosłowackich, w 
niedzielę 11 bm. o godz. 11.30 w klnl* 
„Apollo" zostanie wyświetlona film owa 
komedia czeska p t. ,.Nikt nic nie wie". 
Przed rozpoczęciem film u, widzowie zo­
stan ą  zapoznani z organizacją Festiw alu 
Filmów Czechosłowackich oraz z ch a­
rakterystyką filmów. Jakie zostaną wy­
świetlone w ram ach Festiw alu. Ceny 
m iejsc na poranek po 1 zł 35 gr.

T eatr Państwowy im. J. Osterwy
Sobota i niedziela — „Wieczór T rzech 

Króli" — godz. 16 1 19.
T eatr Muzyczny 

Sobota — przedstaw ienie odwołane. 
Niedziela — „Orfeusz w piekle" —

godz 19.
K ina

Apollo: „Pogromca A tam ana" — proŁ  
radz. — sobota godz. 16. 1S, 20: niedziela 
godz. 14. 16, 18, 20.

R obotnik: „Ulica graniczna" — prod. 
polskiej — sobota godz. 16, 18, 20: n ie­
dziela godz. 14, 16. 18, 20.

Rlalto: sobota ..Mussorgskl" — prod. 
radz. — godz 16, 18, 20: niedziela „Zycie 
dla nauk i" — prod radz. — godz 14, 16, 
18, 20.
Niedzielne poranki filmowe 

R obotnik: „Strój galowy" — godz. 10 
1 12.

R lalto : „Oddział Z—8“ — godz. 12.
Filharm onia Państwowa 

Poranek sym foniczny godz. 12. (ul. 
Daszyńskiego 7).

DYŻURY APTEK:
Sobota: K rak. Przedm. 29, S tallngradz- 

ka 22, 1 M aja 29.
Niedziela: Narutowicza 27. Buczka 23, 

Stali ngradzka 25.

TELEFONY:
Pogotowie Elektryczne 29-61
Pogotowie R atunkow e 44-44 1 
S traż Pożarna 11-11 1 08

„SZTANDAR LUDU" 
W y d a w c a  — R S W  „ P R A S A -
Redakcja 1 A dm inistracja — Lublin, 
ni. 3-go Maja 14. Lubelska D rukarnia 
Prasowa — L uolln . ul. M. Buczka 12 
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w v s c / e  pom u
Ambitna jazda Królaka
zapewniła dobrą lokatę drużynie polskiej

* * *  Jak już informowaliśmy, w Lublinie odbyła się W ojewódzka 
Konferencja L igi Kobiet. Na zdjęciu, —  fragment sali obrad.

* * *  Stoiska z książkami, gazetami i  zabawkami w Dniu Oświaty 
Książki i Prasy w Lublinie.

* * *  W świetlicy Liceum Pedagogicznego w  Lublinie odbyła się 
Konferencja Statutowa Zarządu Powiatowego ZMP.

Na zdjęciu: fragment prezydium  konferencji.
* * *  Niebywałą atrakcją dla dzieci i  m łodzieży jest tzw. „diabel­

ski m łyn“ liczący 13,5 m. wysokości, czynny od kilkunastu dni rui te­
renie „Wesołego Miasteczka".

* * *  Laboranł Andrzejewski ze Spółdzielni Fotograficznej „Zorza,'1 
uzyskuje lepsze w yniki w pracy d zisk i zastosowaniu, tzw. tanki (przy­
rząd do wywoływania klisz).

W krótce po ostrym  ' sta rcie do VIII 
e tapu  Wyścigu Pokoju stawka się roz­
ciąga. Próbę ucieczki in ic ju ją  Królak, 
8voboda (CSR), Bauwens (Belgia), k tó­
rzy wkrótce uzyskują około 300 m prze­
wagi W pogoń rzucają  się Greenfield 
(Anglia), T reffllch  (NRD) oraz N uta 
(R um unia). Pogoń udaje  się i na  u li­
cach Halle, którego cała ludność wy­
legła, aby powitać kolarzy, jedzie Juz 
cała szóstka ra2em.

Pierwszy lotny finisz na  około 40 km 
od s ta r tu  przed zakładam i ..Buna 
ke“ wygrywa Królak przed Svobodą 
Greenflelclem (A nglia). Z w y c ię s tw o  F -  
laka robotnicy „B una Werke" przy jm u­
ją  gorąco, długo niem ilknącą owac.ią.

Kolarze m ija ją  Merseburg. Weissenfels. 
zbliżają się do A ltenburga, wszędzie 
entuzjastycznie  w itani przez zgrom a­
dzoną wzdłuż trasy publiczność.

Tymczasem n a  skutek  defektu  zostali 
w tyle Jarząbek, a wkrótce po nim^ Kla- 
blńskl. Trasa jes t ciężka z 
w zniesieniam i. Defekty ™
ln. Jeden z kandydatów  na  zy/yclęzcę- 
Deutech łapie gum ę. Staw ka Btę rozcią­
ga, szczególnie na  dużych wznleslenlach.

W miejscowości M erane nleprzęilczone 
rzesze ludzi oklaskują czołówkę w k tó­
re! na  25 km  przed m eta Jadą: Svoboda 
(CSR) T reffllch. (NRD) Vanhoven (Bel­
gia) Greenfield (Anglia). .Tovet,t (An­
g lia ’ 1 Steel (Anglia). Za nim! w odle­
głości około 3 km  sam otnie Jedzie k rę ­
cąc ostro Verschuren (Belgia). W od­
ległości dalszych 3 km goni czołówkę 
grupa siedm iu kolarzy, wśród których 
są Polacy: Królak 1 Wrzesiński, leader 
Wyścigu Vesely oraz Stablew6kl

Na stadion wpada pierwszy, ostro fi­
niszu jąc Vanhoven (Belgia). Zbliża się

Zobowiązania
przed zlo tow e

Zawodnicy ZS Budowlani — 
Kupczyk, Kucharski, Walc* i Bie­
gaj — zobowiązali się pobić re­
kord województwa w sztafecie o- 
limpijskiej.

Jednocześnie wzywają lekkoa­
tletów Ogniwa do podjęcia po­
dobnego zobowiązania, dotyczą­
cego jednej z konkurencji lekko­
atletycznej.

do niego Svoboda (CSR), Vanhoven od­
piera a tak  1 zwycięża o jed n ą  sekundy 
przed Czechosłowakiem w czasie 5:54:12. 
Tuż za nim i w padają na  m etę Greenfield, 
Steel. Jove tt (wszyscy Anglia) 1 T reffllch 
(NRD).

Następnym na mecie je s t V erschuran 
(Belgia). Po dłuższej przerwie wjeżdża 
grupa pięciu kolarzy, a wśród n ich  Ve- 
sely. Stsblewskl 1 De Groot. Jsk o  13 I 
14 wjeżdżają na  m etę W rzesiński 1 Kró­
lak trzym atąc się za ram iona. Około 3,5 
min. późnie! wjeżdża na  stadion grupa 
czterech kolarzy, wśród których znal- 
dule się Hadaslk, zalm ujac 18 miejsc*. 
Wójcik Jest 24, Klabińskl 1 Jarząbek na  
skutek  defektów przyjechali na  dalszych 
m iejscach

Na podkreślenie zasługuje doakonała 
jazda Królaka, który mimo, że trzyk ro t­
nie m usiał zm ieniać rower Jechał wspa­
niale l głównie Jego zasługą Jest dobra 
lokata drużyny polskiej.

Imprezy sportowe
Dnia 10 bm.

Mecze piłkarskie o m istrzostwo I  ki. 
godz 17 boisko Ogniwa — Ogniwo — 

Włókniarz, 
godz. 17 boisko OWKS — Bud. LPZB

— Bud. WPB,
godz. 19 Hala Sportowa — Indyw idu­

alne m istrzostw a Polski w boksie <30 
wr.lk).
Dnia 11 bm.

godz. 9. Biegi Narodowe n a  szczeblu 
kół.

godz. 9. S trzelnica n a  Czechowie — 
zawody strzeleckie, 

godz. 9. Plac S talina: S ta r t  do „Wio­
sennego Wyścigu Pokoju’* sam ochodów 
1 motocykli,

godz. 10. Boisko OWKS, mecz p lłH  
nożnej o m istrzostwo I kl. — S ta l FSO
— Stal WSK.

godz. 12. Boisko Ogniwa — Hokej n a  
traw ie repr. śląska — .rep r. Poznania.

godz. 17. Boisko OWKS — mecz piłki 
nożnej o m istrz. I kl. K olejarz — AZS, 

godz. 17. Boisko Ogniwo — mecz piłki 
nożnej o m istrz, n  Ligi W łókniarz K ra­
ków — Gwardia Lublin, 

godz. 19. H śla  Sportowa — F inały  Indy 
w ldualnych M istrzostw Polski w Boksie.

Lublin w obiektywie


